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GAZETA POLICYJNA 
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Wychodzi codziennie, nie wyłączając swiąt uroczystych i niedziel. —, Prenumerata roczna, rubli sr. 3 kopiejek 60 (złp. 24), 


kwartalna kopiejek sr. 9% (zip. 6) 4, miesięczna kop. sr. 30 (złp. 2). 


Życzący mieć odnoszoną do domu dopłaca miesięcznie 
yczĄcj p 


kop. sr. 5 (gr. 10): Egzemplarz pojedynczy kosztuje kop. sr. 21 /a (gr.5.) 


Część Urzedowa. 
— Z Petersburga 4 (16) grudnia. — 
_ Nagsaśsiejszy Pan, otrzymawszy wiadomość, że 
jeden. z żołnierzy przekonany, został o morderstwo 
już po upływie roku od czasu ;rzyjęcia go w rekru= 
ty, gdy tymczasem sądzony był jako podejrzany o 
toż samo przestępstwo w poprzednim stanie I pozo- 


re stawiony na wolności, z powodu nieprzyznania się, 


i 
f 


Najwyżćj rozkazać raczył: „zgoła pod żadnym pozo- 
rem nie brać do wojska ludzi, podejrzanych 0 mor- 
derstwo, dopóki nie zostaną zupełnie uniewianieni.* 


Urząd loterji w królestwie Polskićm.— Podaje do 
wiadomości, iż stosownie do $ 4-go przepisów pla- 
ńu 696j łoterji klasycznćj, ciągnienie léj klasy teiże 
łoterji rozpoczętóm zostanie dnia 23 stycznia (4 lu- 
tego) r. b! o godzinie 1Oćj z rana; w dnin zaś rze- 
ćzone ciąśniewie poprzedzającym, to jest 22 stycznia 
(3 lutego) t.b. o godzinie 9éj z rana, odhytóm zo- 
stanie w sali ciągnień publicznie w obecności osób od 
rządu na ten cel przeznaczonych, wrachowanie w ko- 
io 23000 losów loterję 69-tą składających, z przygo- 
towańych na to szuflad, obejmujących po sto kolej- 
nych numerów. Jeżeliby więc kto z obecnych przy 
tćj czynności, posiadając przy sobie los zakupiony, 
chciał przekonać się czyli jego numer do wrachowa- 
nia w koło jest przygotowany, może w kolei tego sta 
z którego los swój posiada, przed rozpoczęciem wra- 
chowania zażądać nietylko okazania onego, ale nadto 
yrzeliczenia całej setki, a takowe przekonanie się ni- 
ori odmówioném nie będzie, Żądąnie to wszakże 


nie może być wnoszone jak tylko w ciągu 2-ch pier- 
wszych godzin wrachowanie poprzedzających, mia- 
nowicie od, godziny Oćj do 1Ićj z rana. — War- 
szawa doia 13 (20) stycznia 1847 r. — Referendsrz 
stanu, naczelnik urzędu, $. Werner. —.Sekretarz, 
K..Treu. 

Urząd lekarski miasta, Warszawy. — Weterynarze 


| w. Warszawskićj szkole weterynarji ukształceni, mo- 


gą się zgłosić. do urzędu. lekarskiego miasta -po od- 
biór swych patentów i. pozwoleń do praktyki w uzy- 
skanym przez nich stopniu, mianowicie: Teofi! Be- 
reza, Jakób Bratz; Antoni Kardasiński, Hipolit Sa- 
wicki, Jan Schultz, Jakób Skopik, — P. o. inspekto- 
ra lekarskiego, dr. Jasinski. 

Trybanał cywilny gab. Płockićj, wyrokiem d. 10 
(22) sierpnia 1846 r., na powództwo Barbary Rad- 
kowskiój zapadłym śledztwo zaginionego, Marcina 
Radkowskiego męża powódki makazał ido wyprowa: 
dzenia takowego, sąd pokoju okręgu  Lipuowskicgo 
delegował. AU + 

Antoni Cieślik, wożny padetatowy „przy padzie o= 
kręgu Łomżynskiego do pełnienia obowiązków tych 
przywrócony został, i bezprzeszkodnie wykonywać 
je może. aig 

„Po Janie, Fryderyku Lesch doktorze medycyny w 
szpitaluSgo Rocha w Warszawie d. 13 maja 1838 r, 
zadnych; — po Apolonji Falkowskićj, w dniu 5 
lutego 1804 r. zmarłćj; —po księdzu Michale Suwal- 
skim, wikarjuszu przy kościele parafjalnym w Kurze- 
lowie na dniu 23 czerwca r. 1839 zmarłym; —wresz= 
-cie pó Antonim Kołaczkowskim, rachmistrzu b. ko- 


ETERN 


misji województwa Sandomierskiego, w mieście Raz 
domiu na duiu 18 czerwca r. 1828 zmarłym; —wWszyst- 
kich bez rozporządzenia testamentowego: — pozostały 
się spadki, składajace się: ad a) z kwoty rs. 44 k, 70 
w banku polskim złożonćj; ad b) z,placu czynszowe- 
go w Warszawie pod nr. 1155 przy ulicy Łuckićj 
położonego: ad c) z kwoty rs. 34 kop. t7 w depo- 
zycie banku polskiego będącćj: ad d) z kwoty rs. 63 
kop. 49'/, także w banku polskim złożonćj. Wzywa 
się przeto niniejszśm osoby prawne pretensje do po- 
wyższych spadków mające, ażeby sięz dowodami le- 
gitymacyjnemi w przeciągu sześciu miesięcy od daty 
ogłoszenia niniejszego zgłosiły, w przeciwnym bo- 
wiem razie spadki te za bezdziedziczne uznane i na 
rzecz skarbu królestwa przepisane zostaną. 


Wiadomości miejscowe. 

Dnia wczorajszego przybyło do Warszawy koleją 
żelazną osób 200, wyjechało 125. $ 

Biletów na bal ubogich pod opieką Warszawsk e- 
go towarzystwa dobroczynności zostających, w dniu 
Ś lutego r. b. w salach redutowych dać się mający, 
nabyć można w magazynach: W W. PP. Smoczyń- 
skiego, Spetha, Schlenkiera, Sennewalda, Spiessa, 
Zalewskiego i Konopackiego. © 

Wczoraj w Testrze Rozmaitości przywołani: po 
Wiesniaku i aktorce JPani Chobrzyńska i JPan Stol- 
pe; po Na stacji w Grodzisku JPP. Jasiński i Z6ł- 
kowski. 

PRZYJECHALI DO WARSZAWY. 

Bądzyński Paweł ob. z Czekanowa nr. 500, Bie- 
drzycki Edward ob. z Wierzbicy br. 476, Brodowski 
Antoni ob. z:Braków nr. 723, Chaniewski Szymon 
ob. z Konopnicy nr. 545, Dłuski Tomasz ob. z Lu- 
blina nr. 613, Flejszer Wilh. kap. z Torunia nr. 471, 
Fembach Lud, kup. z Lisna nr. 2680, Gerlach Jerzy 
kop. z Wrocławia nr. 631, Grabowski Florjan ob. 
z Drzewoszków nr. 1574, Grodzicki Lud, ob. z Ró- 

_wnego nr. 601, Henker Krystjan ob. z Krakowa nr. 

625, Joachimowicz Józ. ob. z Lublina nr. 1334, Ko- 
bierzycki Antoni ob. z Witowa nr. 634, Lutosławski 
Edward ob. z Rembielina er. 625, Lubowidzki Karol 
ob. z Brus nr. 603, Ładyżeński Teodor praporszczyk 
z Petersburga nr. 1588, Mirkowicz Aleks. pułkow. 
z Rzymu ar. 625, Morzycki Ant. ob. z Ruszkowa nr. 
603, Niesiołowski Frau. ob. z Stradzewa nr. 1822, 
Niewiarowscy Aleksander i Józef ob. z Gzowa nr. 
603, Nieniewski Wincenty ob. z, Piotrkowa nr. 570, 


Precht Henry ob. z Kłobi nr. 476, Pągowski Józef > 
ob. z Iibidza nr. 584, Radoszewski Józef:t ob. z Do- 
minikowic pr. 625, Raczyński Marceli ob. z Kozic nr. 
601, Szersznicki Bolesław ob. z Łeszewa nr. 613, - 
Suchocki Stan. 6b. z Starćj wsi ar. 584, Szlabowski - 
Jan ob. z Radzynia nr. 584, Sołtyk Fran, hr. z Pia- 
stowa nr. 584, Trzeiński Wiktor ob. z Jeruzala nr. 
601, Wielopolski Bolesław hr. z Krakowa nr. 613, 
Wierzbieśi Stan. ob. z Niemców nr. 586, Wilkoński 
Klemens ob. z Gorzńa nr. 609, Zimnoch Stan. ob. z - 
Przykor nr. 560, Zawisza Jan ob. z Sadkowic nr. 1574, 
sz; WYJECHALI Z WARSZAWY. 

Byszewski Seweryn ob. z nru 584 do Mężenina, 
Czarnomski Roman ob. z nru 584 do Płocka, Do- 
biecki Teodor ob. z nru 603 do Lisowic, Daniszew- 
ski Marcin ob. z nru 556'do Witowa, Glinka Józef 
ob. znra 570do Szczawina, Gerlicz Jakób refer. st. 
znru 613 do Boglewic, Jabłonowski Roman hr. 
z nru 489 de Rawy, Karski Stan. ob. z nru 601 do 
Radomia, Kramkowski Win. ob. z nru 1064 w gab. 
Grodzieńską, Karski Mich. ob. z nru 390 do Wło- 
chowa, Krakowski Ant. ob. z nru 625 do Ponętowa, 
Krosnowski Eustachy ob. z nru 625 do Roszelan, 
Ruprjanów Paweł jen. z nru 613 do Wilna, Lasocki 
Wład. ob. z nra 625 do Brochowa, Markowski An- 
toni ob. z nru 613 do Turkowice, Myśliński Tomasz 
ob. znru 556 do Kamieńca, Nieczachenko Prokop 
asesor koleg. z nru 625 do Chełmna, Podczaski Jo- 
achim ob. z nra 1775 do Radziejowic, Prądzyński 
Fran. ob. z nru. 584 do Otwocka, Rudzki Adam ob. 
z nru 414 do Grzegorzewic, Sękowski Karol obyw. 
z nru 603 do Piekar, Sokołowski Hen. ob. z nru 
556 do Wielkiego, Woronów Paweł kap. z'nru 1305 
do Siedlec, Wisniewski Ludwik dok, z nru 556 do 
Tomczyc, Węgrzecki Walenty ob. z nru 1675 do 
Kasciewa, Zakrzewski Teobald obyw. z oru 625 do 
Grzybka. ; 

Ważniejsze zdarzenia zaszłe 
w Królestwie. 

W dniu 16 b. m. ir. niejaka Juljanna Leacze- 
wska lat 33 mająca, w mieście Parzęczewie powie- 
cie Łęczyckim zamieszkała, nagle Łycie zakończyła; 
z wyprowadzonego śledztwa wykryło się, że zmarła 
przed kilku dniami miała być pobitą przez swą sio- 
strę w tómże mieście mieszkającą, lecz czy skutkiem 
tego pobicia lub (óż z innego powodu życie zakoń- 
czyła, dalsze 5ledztwo sądowe okaże, 


-Wojciech Paluszko, żebrak z wsi Wiejsko-Brzeziń- 
skićj powiatu Rawskiego pochodzący, lat 54 mający, 
przybył w dnia 19 b. m. i r. do wsi Lipców gminy 
Głuchów i tam przepędziwszy noc, dnia następnego 
nagle życie zakończył. Słedztwem tego wypadku 
sąd właściwy zajmuje się. 


Rozmaitości. . 
ZŁO WROGIE PTAKI. 
(Dalszy ciąg.) 

W chwili, kiedy prąd wiatra rzucił maszty w wo- 

dę i okręt przechylił na bok, Ema znajdowała się tyl- 

0 z panem Smith w kajucie. Trwoga jego była 0- 
kropna. Płakał i modlił się głośno, przekiinając nie- 
szczęsną chętkę strzelania, i przypisująctemu wypad- 
kowi nieszczęście, które okręt poniósł, i które je- 
szcze mu zagrażało. Prędzćj—jeżeli tym rozem ujdzie 
zdrów z życiem, — mówił on, — prędzćj wymierzy 
strzelbę na człowieka, niż na ptaka burzy, którego naj- 
mniejsze piórko, będzie mu nn przyszłość świętością! 
Ponieważ morze zdawało się stopniowo uspakajać, 
wyszła Ema wraz z towarzyszami podróży na pokład, 
Brak masztów, strapienie i ponura rozpacz wyryta w 
twarzy kapitana i całćj osady, świadczyły wyraźnie, 
że trwoga nieustała jeszcze. Panujący wiatr zachodni, 
i wały toczące się, pędziły Kondora coraz bliżćj do 
ledwie o dwie mile morskie odległego lądu. Wznie- 
sienie zasobnego masztu, któróm się czeladź okręto- 
wa zajęła, stało się w krótce niepodobieństwem. A 
gdyby nawet to się udało, nie można było jednak la- 
wirować przeciw wiatru. Innego zaś sposobu nie by- 
ło, ażeby oddalić się od brzegu, bo przylądek Negro 
zamknął już drogę na północ. 

Tymczasem zbliżsło się wybrzeże coraz więcćj. Już 
widać było, jak wrzące fale, piętrząc się w znaczaćj 
wysokości, łamały się okropnie o skaliste brzegi. Ich 
huk podobny był do dalekich grzmotów. Wprawdzie 
było jeszcze jedno miejsce, około sta sążui wzdłuż 
brzegu, od natarczywości rozhukanych fal wolne, bo 
w tém miejscu wpadała rzeka do morza; ale wpłynąć 
tam, było niepodobieństwem; gdyż rzęd piaskowych 
progów, które wznoszące się i upadające nsprzemian 
fale, to zatapiały to odsłaniały, wzbraniał przystępu. 
Można było na ostateczność, mimo przeszkody, zna- 
leźć jeszcze pomiędzy temi progami, kilka głębin do 
przejścia; ale wyszukać je i odpionować na wzbu- 
rzonóm morzu łodzią, stawało się niemożnością, a 
tém mnićj wprowadzić tam ciężko -ładowny statek. 


[owTu.zarzucimy kotwicę rzekł kapitan Hobson, „a 
jeżeli się zahaczy, a burza ucichnie, może się je- 
szcze uratujemy, - skod 

Kondor płynął zwolna ku mieliznom. Czeladź wzię- 
ła się do kotwicy i linew.. i i 

„Mola! Weż-no się i pam do roboty! — wrzasnął 
sternik potracając Smitha ku majtkom.. „Tu musi każ- 
den razem z drugim wziąść się do pracy, bo tu idzie 
o każdego skórę.“ Í wdaza odis, 

Obrót wykonano. Kotwica zatonęła. Jęła się grun- 
tu. Promyk nadziei pojawił się na twarzach majtków, 
sam tylko kapitan nie zdawał się tém pocieszać. 

„Jak pan kapitan sądzisz? — rzekła Ema, „Gdy 
się burza uspokoi, przyjdąż nam z tych brzegów w 
pomoc?** 

Zapytany potrząsł smutnie głową. 

„Jako? miałożby to wybrzeże być bezludne?* za- 
pytała Ema. 

„Bezladnóm ono nie jest“ odrzekł kapitao — „ale 
mieszkańcy są to ladzie obrzydliwćj rasy, zepsuci do 
reszty przez handlujących niewolnikami, którzy tu 
swoje targi mają. Gdyby ten brzeg był bezluday, 
przy najmniejszym pomyślnym wietrze wprowa- 
dziłbym okręt w jaką zatokę, a postarawszy się © 
sara czómkolwiek masztów, zwróciłbym wstecz, 
ale tak....** 

„Czy nie możnaby łódź wysłać na ląd, dla ułoże- 
nia się z mieszkańcami?" 

„Czemuż nie, gdyby czelądź okrętowa była w wię- 
kszćj liczbie, albo gdyby mi przynajmaićj trzech naj- 
lepszych majtków tćj nocy nie było zginęło. W takim 
razie byłbym kazał kilka beczek rumu na pokład wy- 
toczyć, i obie sześcio-funtówki kartaczami nabić. 
a to byłby jedyny sposób przystąpienia do układów 
z Murzynami. Ale to wszystko teraz na nicby się nie 
przydało, mając zaledwie tyle tylko ludzi, ile do pod- 
niesienia kotwicy koniecznie potrzeba, a przeto 0 
obronie ani mysléć możemy.“ 

„Wuie tylko dziwi*— dodał sternik—„że tych czar- 
nych diabłów dotąd jeszcze nie widać. Zwyczajnie by- 
wa, iż skoro się tylko pojawi okret, I jest w nie- 
bezpieczeństwie, już Się na „brzegach roją tłamem 
małpie twarze, i czekają niecierpliwie chwili, w któ- 
rójby go złagić mogli. Ależ do wszystkich czartów! 
Otóż i oni.“ wy KZAE 

Wszystkich oczy zwróciły się ku ujściu rzeki. 

Łodzie przepełnione czarnemi postaciami, płyoę- 
ły w największym nieładzie. Dzikićj radości okrzyki 


jąc bez duszy po pokładzie. 


== HP =. 
m — 


Murzynów mieszały się ż łoskotem fal, odbijających 
się o'wybrzeże.”! 000 591 B, s b ikari 
„Ach! Boże ratuj nas! zginęliśmy wszyscy!" wy- 
krzyknął John Smith załamując ręce. > = 
„Gdybym miał tylko dwudziestu dzielnych chłop- 
ców na pokładzie, przyjąłbym ja tych łotrów jak na- 
leży“ mruknął Hobson pod nosem. „Teraz nie nam 
nie pozostaje, jak tylko statek i nas wysadzić w po- 
wietrze, albo czekać cierpliwie rabunku.“ FA 
„Tak, tak, cierpliwie czekać!“ błagał John, biega- 
_(D. e. n.) 


Ef Poniësiemia. 

Naczelnik zakładów górniczych okręgu zachodniego. —Sto- 
sownie do rozporządzenia wydziału górnictwa z dnia 17.(20) gru- 
dnia r. z. nr. 12,617, podaje do publicznej wiadomości, iż odby- 
wać się będą publiczne glosne in minus licytacje na wypuszcze- 
nie w entrepryzę na rok 1847 róbocizn dla zakładów górniczych, 
a mianoówieie: 1. Dnia 31 stycznia (12 lutego) r. b. w godzinach 
przedpoładniowych w biurze prezydenta miasta Częstochowy 
w Częstochowie: /) przewozu odlewów żelaznych z Panków. lub 
Starćj Kuznicy do, huty bankowćj, od cen w szczególności: od 
sztuki ważącćj do 30 centnarów. kop. 30 od centnara; od sztuki 
ważącej od 31 do 60 centnarów k. 45 od centnara; od sztuki wa- 
Żącćj od Gł dó 80 centnarów k. 60: od centnara; od sztuki ważą- 
cej od.81 cent, do najwyższéj ilości po kop. 15 od centnara— 2) 
Dnia 5.(17) lutego r. b. w godzinach przedpoludniowych w biu- 
176 naczelnika powiatu Olkuskiego w Olkuszu; 5) dowozu miału 
galmanowego z kopalni Anna do Ploczki Strzemieskićj około 
kibli 27,000 od ceny kop. 4 ed kibla; c) dostawy koni na szychty 
robocze do kieratu przy kopalni węgli Ksawery pod Bendziniem, 
oil ceny rs, 1 k. 44 od pary koni na szychtę; di dostawy koni na 
szychty robocze do kieratów przy kopalni węgli Feliks pod Niem- 
cami, od ceny rs. 1 k..44 od pary koni na szychię.—Wloscianie 
zodóbr rządowych i mieszkańcy miast podobnież rządowych, bez 
złożenia w gotówiżnie vadiuu:, do każdćj z powyzszych lieytacij 
na ten czas, przypuszczeni zostaną, skoro, udowodnią swiadec- 
twem policyjnćj swćj władzy, iż w ogóloosci cala gromada: wsi 
lub gmina miasta robocizny podejmuje się, i za spelnienie waz 
rupków kontrakta odpowiedzialną hędzie. Od osad lub gmin, 
iakićm świadectwem nieopatrzonych, jako t6ż od osób mogących 
się ubiegać: o entreępryzy dla spekulacji lub osobistego zarobku, 
wymagane będą vadia, do licytacji ad 2, rs 10; ad 2, rs. 90; ad c, 
rs. 90: ad 4, rs. 30.—Warunki licytacyjne kazdego dnia, wyją- 
wszy świąt uroczystych, żądającym do przejrzenia, w biurze na 
czelnika okręgu, tudzież w biurach w których licytacje odbywać 
się maja, w godzinach slużbowych okazane być mogą. —Dąbro- 
wa I (13) stycznia 1347 r. —droeT, 2.— Sekretarz Dziedzicowski., 
- Administrator domów rzędowych w okolicy cytadeli Aleksan» 
dryjskićj położonych. — Zawiadamia niniejszćm, iż stosownie 
do polecenia magistratu miasta Warszawy z dnia 0 (18) stycznia 
r. b. nr. 24051669, na wydzierzawienie placu rządowego przy 
ulicy Zakroezymskićj pod nr. 1810 polożonego poczynające się 
4 dniem 20 stycznia 4] lutego) 1947 r, a kończące się z dniem 20 
marca (I kwietnia) 1849 roku w kaneelarji podpisanego admini- 
stratora pod nr, 346 przy ulicy Nowe-Miasto odbędzie się glośna 
licytacja w dniu 17 (29) stycznia r. b. 0 godzinie 10éj ele po- 
ludniem, w którćj każdodziennie. z rana od godziny Sćj do 12éj, 
po południu, od 3éj do Żćj,, warunki licytacyjne przejrzane być 
mogą.—Warszawa dnia 13 (25) stycznia 1841.r.— kejnko/d. 


-W-dnia 15 (27) stycznia r. b. 0 gódzinie 106j|z rana w War- 
szawie pod nr. 2198. przy ulicy, Muranów : meble, jesionowe, 
w drodze egzekucji przez publiczną licytację sprzedane zostaną. 
Karwowski, komornik. ° BU SEL f 
Dnia tigo b. m. i r. zgubiono KOLGZYK x bombelkiem, który 
ozdobiony. był turkusikami , Łaskawy; zpalazea raczy „oddać. da 
apteki W. Heinricha przy ulicy ESEE i drugi kolczyk 


złożonym został, za nagrodą złp. 20. 0. 

Do składu w Gościpnym Dworze nr 25144, nadszedł świeży 
transport Archangielskich JARZĄBKOW , KUROPATW , CIE- 
ĆWIERZY, GŁUSZCZOW, oraz ŁOSOSIA marynowanego zupeł- 
nie małosolonego i wędzonego, Serdeli w słoikach prawdziwych 
Rewelskich, Baljonu, Groszku zielonego, Sera zielonego, Konli- 
tur plyonych Kijowskich, Minogów Elblągskich i t: p., które po 
miernéj cenie sprzedają się, — Boris Szyszków. | 

W składzie DZWONÓW i WYROBÓW MOSIĘŻNYCH przy u- 
licy Miodowćj w domu W. Rozena, przysposobiony jest znaczny 
zapas żelazek oprócz zwyczajnych znacznie ulepszonych, zadnym 
reparacjom nie podlegająeych; sprzedają się po cenie żelazek 
zwyczajnych. =M. Petergilge. 
PrAAOOEHEZCROORGEOONRAROGZAZEA 
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CY 
3 Wszakże już wiele z uczennic moich magazyny pozaklada- 
ŁĄ ły i obowiązki panien do robót przyjęły. — T. Mrosż. t 
doeocobcecooccow ar oceGocccadewieea8 

Dziś w kawiarni W domu Bocka przy ulicy Nowo- 
Senatorskićj, grać będzie JPan Comacńł Z towa* 
rzyszeniem foriepianu i violonczeli. celniejszeutwo= 
3 ry tegoczesnych kompozytorów: 
Dzjś w kawiarni przy ul. Trębackićj, wprost domu Stejnkelera 
nr. 632, grać będzie tercet Zomdusiewieza: 

Dziśćw kawiarni przy ulicy Trębackićj obok domu Stejnkelera 
grac i spiewać beda pp. Noires, 

Das w kawiarni przy ulicy Bielańskiej w domu Henikowskiego 
nr. 604), grać i spiewać będą pp. Notedkówśńkie. 

Dzis w kawiarni przy ulicy Bielańskićj w dómů Liłpopa nr. 600, 


grać będzie kwartet Welfa; przytóm, 9-lewia dziewczynka: na 
slomianym instrumencie grać będzie rozmaite sztuki. 


ny, wykladam: najnowszym, sposobem; NAUKI. KROJU 
z miary wszelkich ubiorów damskich bęz żadnych form, 
przez co jest nadzwyczajna latwość robienia najtradniej- 
szych staników do i sukien i szlafroków podług najśwież- 
szych żurnali , których się na najtrudniejsze. figury. nie 
przymierza, i dla tego tez w dniach IOciu, każda osoba pra- 
wdziwą chęć mająca, niezawodnie wyuczoną będzie, za co 
zaręczam, i zaraz jeden z ubiorów zrobić sobie u mnie mo- 
że; a że wkrótce ztąd wyjadę, więc oplatę na rs. 5 zniżam. 


„ TEATR WIELKI. Dziś, Robert I Bertrand BWA Diaj złodzie- 
Je. Poprzedzi. Pierwej mama. KIE ; s i 
„ TEATR ROZMAFPOSŚCI. Jatro, “ Arcydzieło nieznane. Dzićct 
zołnierskie. f 

Dziś z rana zimna stop, 3, wczoraj w 


"i H 


pol. zimna stop. 5 


wy do Warszawy o godzinie Vćj rano; z War: 
szawy do Łowicza o godzinie Mój rano; z.Ło* 
wieza do Warszawy. o godzinie 2 3/4 po por 
ludniu. | 


' 


